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SW. PACHOMIUSZ — CZŁOWIEK I DZIEŁO

M onastycyzm  chrześcijański p ojaw ił się w  życiu  K ościoła przełom u III 
i IV  w. jako sw oista form a dosłownego praktykow an ia  ideału ascetycznego 
zaw artego w  Ew angelii. Ideał ten, jak k olw iek  zaw sze obecny w  nauczaniu 
Kościoła, to jednak dopiero po tzw . edykcie m ediolańskim  stał się treścią 
i sposobem życia już nie jednostek, lecz całych  rzesz ludzi, k tórzy na pustyni 
szukali odpow iedniej atm osfery dla p raktykow an ia  surow ej w ierności Ew an­
gelii.

Z jaw isko  to, będące mimo w szystko czym ś now ym  w  życiu  Kościoła, poja­
w ia się n ajp ierw  w  Egipcie w  postaci anachoretyzm u, którego sztandarową 
postacią stał się św. A ntoni, ojciec m nichów, zm arły  jako sędziw y starzec 
w  256 r. Treścią życia anachoretów  b yła  surow a asceza, praca, czuw ania noc­
ne, m odlitw y, czytanie Pism a św. i uczenie się go na pamięć. Od czasu 
do czasu anachoreci spotykali się ze sobą, co daw ało im sposobność do w y ­
m iany doświadczeń i pożyw ienia się m ądrością innych.

Mimo tych  w szystkich  w artości, już w ted y  sygnalizow ano niebezpieczeń­
stw a, jak ie  gro ziły  anachorecie, a więc: pycha, zadufanie w  sobie, ryzyko 
indyw idualizm u w  in terp retacji E w angelii, niebezpieczeństw o popadnięcia 
w  ilu zje  z powodu b raku  stałego przew odnika po drogach życia w ew n ętrz­
nego itp. Dodać do tego należy jeszcze uciążliw ości m aterialne, jak: trudności 
w  zdobyw aniu pożyw ienia czy odzienia, b rak  naw et najprym ityw niejszych 
posług w  chorobie czy  starości itp.

W szystkie te niedogodności znał z w łasnego doświadczenia niejaki Pacho- 
miusz, E gipcjanin  ż y ją cy  w  latach  282— 247. To w łaśnie on nadał dotych­
czasowem u m onastycyzm ow i kształt życia wspólnotow ego, akcentując zw łasz­
cza obow iązek braterstw a i w spółodpow iedzialności m nichów  za siebie.

Przedm iotem  niniejszego opracow ania będzie nie ty le  żyw ot Pachomiusza, 
co raczej —  na tle  niezbędnych dat i fak tó w  —  ukazanie sy lw etk i duchowej 
człow ieka, którem u m onastycyzm , zw łaszcza zachodni, zaw dzięcza szczegól­
nie w iele. Z w rócim y uw agę i na to, jak  w łasn e doświadczenia życiow e Pacho­
m iusza w p ły n ęły  na m ądrą organizację życia w spólnoty liczącej przecież k il­
ka tysięcy  członków .

C Z Ł O W IE K  O B IE T N IC Y

Pachom iusz urodził się w  G órnym  Egipcie, w  pobliżu starożytnej Tebaidy, 
w  rodzinie pogańskiej, raczej nie biednej, skoro rodziców jego stać było na 
w ynajm ow anie robotników  do p racy na roli. Imię, jakie mu nadano —  Pak-

254



hôm — jest imieniem typowo egipskim; etymologicznie miało znaczenie „ten 
wielki orzeł”, zaś w sensie religijnym wyrażało przynależność do boga 
Khom i.

O jego dzieciństwie nie wiemy właściwie nic; żywoty jedynie pozwalają 
przypuszczać, że Pachomiusz był drugim spośród trojga rodzeństwa. Brat jego 
Jan i siostra Maria poszli niedługo w jego ślady.

Mając lat około dwadzieścia Pachomiusz został siłą zabrany i wcielony do 
pośpiesznie tworzonego legionu w okolicy Teb. Dziś trudno ustalić, czy cho­
dziło wtedy o zaciągi Maksymina Daji przeciw Licyniuszowi, czy też Licyniu- 
sza i Maksymina przeciw Konstantynowi 1 2. W każdym razie Pachomiusz żoł­
nierzem nie był, gdyż świeżo zaciągnięte oddziały egipskie nie zdążyły wziąć 
udziału w decydującej bitwie i zostały rozwiązane. Nim jednak to nastąpiło, 
Pachomiusz wraz ze współtowarzyszami niedoli został uwięziony. I znowu 
trudno jednoznacznie określić, czy stało się tak dlatego, że należeli oni do 
wojsk pokonanego przeciwnika, czy też po prostu jedynie użyto więzienia 
w celu uniemożliwienia rekrutom ucieczki. To właśnie tam dokonało się 
spotkanie Pachomiusza z chrześcijanami, którzy przynieśli wystraszonym re­
krutom pożywienie.

Zachowanie się tych ludzi, w porównaniu z postępowaniem dowódców 
wojskowych stanowiło zbyt duży kontrast, by Pachomiusza to nie zaintry­
gowało. Dowiedziawszy się, że nieznajomi dobroczyńcy to chrześcijanie, 
a czyn swój uważają za oddawanie chwały Bogu — Pachomiusz reaguje ży­
wiołową modlitwą: „Panie mój, Jezu Chryste, Boże wszystkich świętych, 
zechciej rychło okazać mi swą dobroć i wybaw mnie z tej opresji, a ja będę 
służyć rodzajowi ludzkiemu przez wszystkie dni mego życia!” 3

Wkrótce rzeczywiście został uwolniony, ale już nie wraca do swoich, lecz 
zatrzymał się w miejscowości Seneset, tam rozpoczął gorliwe przygotowanie 
się do chrztu. Po chrzcie, zapewne pod wpływem przeżyć z nim związanych, 
Pachomiusz miał widzenie: oto z nieba zstępowała rosa wprost na jego głowę,

1 Por. G. G n o 1 f o, Pedagogia pacomiana, Salesianum  10 (1948) 572. Innego 
zdania jest J. L e i p o l d t ,  Pakhôm , B ulletin  de la Société d’Archéologie Copte 16 
(1961/62) 191—229. Por. H. B a c  h t ,  Pakhôm e —  der grosse „Adler”, G eist und 
Leben 22 (1949) 367—382.

2 S praw a chronologii życia Pachom iusza nastręcza niem ało trudności. Biorąc 
pod uw agę chronologię koptyjską, należałoby się opowiedzieć za rokiem  307, w tedy 
jednakże chodziłoby raczej o zaciągi Licyniusza przeciw  K onstantynow i. Większość 
jednak uczonych opow iada się raczej za chronologią grecką i w  tym  przypadku 
najbardzie j praw dopodobną datą w ydaje się rok 311. Por. S. S c h i w i e t z ,  Das 
m orgenländische M önchtum  I, M ainz 1904, 151 nn.; P. L a d e u z e ,  Etude sur le 
cénobitism e pachôm ien pendant le IV  siècle et la prem ière m oitié du V, Louvain 
1898, 239; H. B a c h t, Pakhôme..., art. c y t, 367 nn.; A. J. F e s t u g i é r e ,  La 
prem ière vie  grecque de S. Pachôme, w: T e n ż e ,  Les Moines d'O rient IV/2, P aris  
1965, 15 n.; D. J. C h i t t y ,  The Desert a City. A n  Introduction to the H istory of 
Egyptian and Palestinian m onasticism  under the  Christian Em pire, O xford 1966, 
208—210.

• T ak w edług tradyc ji koptyjskiej: Sancti Pachom ii Vitae sahidice scriptae, 
CSCO 99/100, Louvain 1925, Vita 4 (=S4); L. Th. L e f o r t, Les Vies Coptes de 
Sain t Pachôme et de ses prem ieres successeurs, Louvain 1943, 293 n.; Sancti Pachomii 
V ita bohairice scripta  ( =  Bo) 7, L. Th. L e f o r t ,  tam że, 82. T radycja  grecka 
odczytuje pow ołanie Pachom iusza wyłącznie w kontekście służby Bogu. Zob. Vita 
graeca prim a  ( =  G1), W :F . H a l k i n ,  Sancti Pachom ii V itae gracae. Subsidia 
hagiographica 19, B ruxelles 1932, ( = H a l k i n )  3 n.; Vita graeca secunda  (=G2), 
H a l k i n ,  172. Z nakom itą analizę porów naw czą opisów pow ołania Pachom iusza 
przeprow adził H. v a n  C r a n e n b u r g h ,  Étude com parative des récits anciens 
de la vocation de saint Pachôme, Revue Bénédictine 82 (1972) 280—308. Por. także 
F. R u p p e r t ,  Das pachomianische M önchtum  und die A nfänge klösterlichen  
Gehorsams, M ünsterschw arzach 1971, 13 nn.

255



a następnie gęstniejąc spływała w postaci miodu na jego prawe ramię i wresz­
cie ów miód kapiąc na ziemię, rozpływał się po całej jej powierzchni4. Wizja 
ta miała się powtórzyć w  kilka lat później, gdy Pachomiusz wnikał już 
w  tajniki życia pustelniczego5 6. W obu wypadkach była to najprawdopodob­
niej zapowiedź przyszłej działalności, polegającej na przekazywaniu szerokim 
rzeszom łask otrzymanych na chrzcie®.

Jakiś czas Pachomiusz z zapałem neofity posługiwał chorym i ubogim 
w e wspólnocie w Seneset. Wkrótce jednak, nie wiadomo dlaczego, zajęcie to 
zaczął uważać za niegodne mnicha, mnichem wszak przecież jeszcze nie był. 
Być może to redaktor życiorysu skorzystał z okazji, by w ten sposób wypo­
wiedzieć przekonanie cenobitów o wyższości ich sposobu życia w stosunku 
do życia św ieckich7? W każdym razie Pachomiusz opuścił gminę i przystał 
do sławnego w  okolicy eremity Palamona, u którego pozostawał przez siedem 
la t 8. Program życia eremity, jaki przedstawił mu Palamon, przewidywał 
posty, czasem nawet kilkudniowe, czuwania nocne i pracę ręczną. Nie było 
mowy o pokarmach gotowanych, oliwie czy winie; jeden posiłek w ciągu 
dnia winien mnichowi w ystarczyć9. Pachomiusz zaakceptował to wszystko 
i gorliwie, chociaż bez popadania w  skrajności, uczył się nowego sposobu 
ż:ycia. Jednakże wciąż jeszcze nie czuł się na swoim miejscu, ciągle jeszcze 
szukał swej własnej drogi.

Zwyczajem anachoretów od czasu do czasu opuszczał mistrza na kilka 
dni i wędrował samotnie w  głąb pustyni. Którejś nocy modlił się wśród 
lepianek opuszczonej wioski Tabennisi. Wszedłszy do jednej z chałup rozłożył 
szeroko ramiona i zatopił się w modlitwie. Wtedy właśnie miał usłyszeć 
głos, który polecał mu w  tym właśnie miejscu zbudować klasztor10, gdyż

4 Por. S 10, L. Th. L e f  o r t, Les V ies Coptes..., 34; Bo 8, tamże, 83. Por.
F. R u p p e r t ,  Das pachom ianische M önchtum ..., dz. cyt., 18—31.

6 W tym  w ypadku Pachom iusz otrzym ać m iał jeszcze w  dodatku klucze. Bo 12, 
L. Th. L e  f o r t ,  Les Vies Coptes..., 87.

6 S 10, L. Th. L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 34 n.; „Ce rayon de miel... ce sont 
tous les charism es qu i te v iendron t du Seigneur, e t qui v iendron t egalement 
à  tes frères, c ’est-à -d ire  la te rre  pourvu  q u ’ils soient d ’une renaissance pure...”. Por. 
A. V e i 11 e u X, La liturgie dans la cénobitism e pachom ien an quatrièm e siècle. 
S tud ia  A nselm iana 57, Rom a 1968, 168 n.

7 Bo 9, L. Th. L e f o r t ,  Les V ies Coptes..., 83; F ak t istn ienia tak ich  dyskusji 
sugeru ją  także apoftegm aty  ojców pustyni, np. Izaak  z Cel 8 W: M. S t a r o ­
w i e y s k i ,  Księga starców (G erontikon), K raków  1983, 179, abba Pojm en 109, tam ­
że, 286 n., abba Pam bo 7, tam że, 303, E ucharystos, tam że, 128.

8 Bo 10—17, L. Th. L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 84—92. Por. F. R u p p e r t ,  
Das pachom ianische M önchtum ..., dz. cyt. 31.

8 Palam on, jak  to się n ieraz  zdarzało w śród anachoretów , przesadzał w opisie 
surowości życia m nicha, chcąc zniechęcić zbyt pochopnego kandydata. Na tem at 
posiłków anachoreci nie m ieli jasnych i jednolitych poglądów. W ydaje się jednak, 
że przew ażała opinia, iż lepiej jadać regu larn ie , ale bardzo oszczędnie, niż co dwa 
lub  trzy  dni, ale obficiej. Por. abba A gaton 20 W: M. S t a r o w i e y s k i ,  Księga 
starców..., dz. cyt. 80, abba  M agethios 2, tam że 244, abba Pojm en 31, tamże 270 n.

10 Topografię p rzedstaw ia bardzo szczegółowo L. Th. L e f o r t ,  Les Premiers 
m onastères pachôm iens (Exploration topographique), Le M uséon 52 (1939) 379—407. 
Znam ienne, że m yśl o zak ładan iu  klasztorów  pojaw ia się Pachom iuszowi właśnie 
na  w idok opuszczonych wiosek. T ak  było w  Tabennisi (por. Bo 17, L. Th. L e f o r  t, 
Les Vies Coptes..., 91), ta k  sam o w  Pbow, gdzie nowo powstały klasztor stał się 
cen trum  pachom iańskim  (por. Bo 49, tam że, 115). W rzeczywistości zabudowa klasz­
to ru  pachom iańskiego bardzo przypom inała typow ą wioskę koptyjską. Nic więc 
dziwnego, że k laszto r po p rostu  nazyw ano wsią. Por. M. M. v a n  M o l l e ,  Essai 
de classem ent chronologique des prem ières règles de vie comune connue en  
chrétienté, La Vie Spirituelle . Supplém ent 21 (1968) 108—127; F. R u p p e r t ,  Das 
pachom ianische M önchtum ..., dz. cyt. 60—84.
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wielu przyjdzie do niego po to, by pod jego okiem uczyć się życia mona­
stycznego 11.

Pachomiusz już wiedział, że powołaniem jego będzie formowanie innych, 
nie wiedział tylko, jak się to ma dokonać. Jego nowe powołanie objawiało 
mu się więc stopniowo, w miarę jak sam dojrzewał duchowo. Pierwszym 
uczniem miał być, jak się okazało, jego własny brat Jan. Doszło jednak 
do kontrowersji pomiędzy braćmi i drogi ich musiały się rozejść. Poszło 
o głupstwo, ale Pachomiusz czuł się przełożonym brata, ten zaś z kolei świa­
dom był swego starszeństwa. Scysja uświadomiła Pachomiuszowi, że wcale 
nie jest tak doskonały, jakby się wydawało, a także i to, że gwałtowność 
i upór będą mu bardzo przeszkadzać w  realizowaniu Bożego zamiaru. Całą 
noc spędził na modlitwie o umiejętność poskramiania irytacji i pokornego 
przyjmowania przeciwności. Od tego dnia, jak zapewnia najstarszy z żywo­
tów koptyjskich, Pachomiusz już nigdy nie zirytował się „na sposób ludzi 
cielesnych, lecz ile razy wpadał w gniew, był to gniew święty” 12.

Z czasem ujawnił się bolesny konflikt wewnętrzny, który można by na­
zwać konfliktem dwóch powołań. Oto Pachomiusz, zaabsorbowany tworzeniem 
wspólnoty mniszej, zdawał się wciąż pamiętać o złożonym w więzieniu przy­
rzeczeniu służenia ludzkości. Nie był pewny, czy służyć ludzkości, to to samo, 
co zbudować klasztor i uczyć mnichów życia wspólnego. Rozterkę, jaką 
przeżywał, ilustruje pewne tajemnicze wydarzenie, którego rekonstrukcja 
przedstawiałaby się następująco:

Któregoś dnia Pachomiusz zbierając sitowie na jednej z wysp na Nilu po­
został tam na nocne czuwanie. Przygnębienie, jakie nim owładnęło, miało 
swe źródło w niemożności rozeznania woli Bożej do końca. Było jeszcze 
ciemno, gdy ukazała mu się jaśniejąca postać i zapytała go o powód smutku. 
Upewniwszy się, że chodzi o poznanie woli Bożej, miała ona aż trzykrotnie 
powtórzyć: „Pachomiuszu, Pachomiuszu, jest wolą Bożą, byś służył rodzajowi 
ludzkiemu, czyniąc zeń ofiarę dla Boga...” Pachomiusz poczuł się zawiedzio­
ny. Nieprzyjemnym echem wróciło wspomnienie neofickiej gorliwości i po­
chopnej obietnicy. Czuł się przecież mnichem i do posługi w poprzednim 
rozumieniu było mu niespieszno, zresztą —  to przecież z Bożego polecenia 
miał budować klasztor. Oburzony odpowiedział: „Ja szukam woli Bożej, 
a ty mi każesz służyć ludziom?!” Tajemniczy rozmówca powtórzył jednak 
to samo i zniknął13.

Wydarzenie to okazało się przełomowym w  życiu Pachomiusza, stało się 
także momentem o szczególnym znaczeniu dla dalszych losów monastycyz- 
mu. Pachomiusz zrozumiał, że wezwanie do służby ludziom nie wymaga od 
niego wyrzeczenia się ideałów monastycznych, lecz przeciwnie, nadaje sa­
memu monastycyzmowi bardzo ważny wymiar troski o zbawienie drugich.

11 S3, L. Th. L e  f o r t ,  Les Vies Coptes..., 56; Bo 17, tamże, 91; Gl § 12, H a l-  
k in , 7 n., G2 § 12, tamże, 177 n.

18 SI, L. Th. B e  f o r t ,  Les Vies Coptes..., 1—3; S3, tamże, 56— 61; G l § 15, 
H a lk  in , 10; G2 § 15, tamże, 181; G4 § 18, tamże, 421. Por. H. V a n C r a n e n -  
b u r g h ,  Étude comparative..., art. cyt., 285 n.; F. R u p p e r t ,  Das pachomianische 
Mönchtum..., dz. cyt., 32— 41; A. V e  i l  l e u x ,  La liturgie..., dz. cyt., 37— 48.

18 S3, L e f o r t, Les Vies Coptes..., 60 n.; SI, tamże, 1; Bo 22, tamże, 94. Żywoty 
greckie określają misję Pachomiusza jako służbę i pojednanie (diakonéô kai apo- 
katalàssò): G l § 23, H a 1 k i n, 14; G2 § 21, tamże, 187; G3 § 29, tamże, 275; G4 
§ 25, tamże, 426. Por. H. V a n  C r a n e n b u r g h ,  Étude comparative..., art. cyt., 
285 n.; F. R u p p e r t ,  Das pachomianische Mönchtum..., dz. cyt., 32— 41.
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TRUDNE POCZĄTKI

Tak utwierdzony w  powierzonej sobie misji Pachomiusz opuścił na zawsze 
swego mistrza i osiedlił się w  Tabennisi. Wkrótce wokół jego lepianki zaczęły 
pojawiać się inne, tworząc kolonię. Nie było to wtedy żadną nowością; każdy 
znaczniejszy anachoreta otoczony był ludźmi, którzy, zwabieni jego świą­
tobliwością, pragnęli jej uczyć się z bezpośredniego obcowania z mistrzem. 
Nowością w przypadku Pachomiusza było to, że dla swojej kolonii ustanowił 
pewien regulamin. Wymagał niewiele: każdy z mnichów pozostawał jak dotąd 
na własnym utrzymaniu i w kłopotach miał sobie radzić sam. Pachomiusz 
jedynie administrował oddawaną mu częścią dóbr, zaspokajając potrzeby 
wspólne14. Jednakże owi pierwsi kandydaci do wspólnego życia nie byli 
zdolni do przestrzegania nawet tego minimum. Widząc Pachomiusza podej­
mującego się wszelkich prac służebnych, zwyczajowo należących do nowicju­
szy, byli oni tym może nieco speszeni, szybko jednak spostrzegli, że ta nowa 
forma monastycyzmu może być nawet całkiem przyjemnym sposobem życia 
i ani myśleli o dyscyplinie. Pachomiuszowi zaś chodziło o wychowywanie 
własnym przykładem, podobnie jak to było w zwyczaju niektórych anachore- 
tów 15. Uważając swoich uczniów za neofitów, pobłażał im we wszystkim, co 
nie wyszło na dobre ani jemu samemu, ani tworzonej przezeń wspólnocie. 
Dobre intencje, naiwność i brak doświadczenia zemściły się srogo. Któregoś 
dnia rozpieszczani nowicjusze zakpili sobie zeń dotkliwie, by nie powie­
dzieć —  okrutnie. Oto gdy pracującym przy żniwie przywiózł posiłek, mnisi 
obwiesili go pustymi naczyniami i kazali nieść je do klasztoru, sami zaś, 
ubawieni dobrym żartem i niedołęstwem (jak im się zdawało) Pachomiusza, 
wracali rozdokazywani na ośle, dosiadając go na przemian.

W Pachomiuszu zaś tymczasem dojrzewała decyzja. Rozumiał, że licząc 
na ewolucję duchową swych nowicjuszy popełnił błąd i tym razem postanowił 
wyciągnąć z tego konsekwencje. Wezwawszy ich, przedstawił im w formie 
ultimatum zasady monastycyzmu i obowiązek ich przestrzegania. Ci zaś, za­
skoczeni takim obrotem sprawy, wszystko poczytali za żarty. Nie mieściło 
się im w głowach, by ten dobroduszny, łagodny, niezdecydowany mnich mógł 
się nagle tak odmienić. Pachomiuszowi było już za wiele. Widząc złą wolę 
i bezowocność swoich wysiłków, wpadł w gniew i chwyciwszy za kołek, któ­
rym zamykano bramę 16, zaczął nim okładać krnąbrnych mnichów, aż wszyst-

14 Chodzi o pieniądze uzyskiw ane ze sprzedaży wyrobów  rękodzielniczych lub 
otrzym yw ane jako zap ła ta  za pracę przy żniwach. A poftegm aty dostarczają nie­
jednego św iadectw a n a  ten  tem at. Zob. abba  A gaton 16, 27, 30, W.: M. S t a r o ­
w i e y s k i ,  Księga starców..., dz. cyt., 79—83; abba Lucjusz, tamże, 203 n.; abba 
Pojm en 163, tam że, 293; abba P iór, tam że, 306; abba Pistam on, tam że, 308; abba 
Filagrios, tam że, 362, itd.

15 W edług opinii ojców pustyni, starzec w inien  być dla swoich uczniów „przy­
kładem , a m e praw odaw cą”, jak  to w yraża abba Pojm en 173, W: M. S t a r o w i e y ­
s k i ,  Księga Starców..., dz. cyt., 298. N ajpełn iej zdaje się ilustrow ać to przekona­
nie apoftegm at zw iązany z im ieniem  abba Izaaka z Cel. Opowiadał on mianowicie, 
że usilnie s ta ra ł się służyć sw ojem u starcow i, ale ten  nie odzywał się do niego 
nigdy choćby jednym  słowem. Z ajęli się tą  spraw ą inni starcy i w ystąpili z zapy­
taniem  o m otyw y takiego postępow ania względem  ucznia. Starzec tak  uzasadnił 
swoją postawę: „Czy to ja jestem  przełożonym  w  klasztorze, żebym mu rozkazy­
wał? Ja  m u nie mówię nic; a le  jeżeli zechce, będzie tak  czynił, jak  widzi, że ja 
czynię” : Izaak z Cel 2, tam że, 177 n  Por. także: abba Józef z Panefo 9, tamże, 
183; am m a S ynkletyka 12, tam że, 352, itd.

16 Drzwi koptyjskie zaopatrzone były w zasuw ę-skobel sporej długości (przy­
najm niej 30 cm), umieszczoną poziomo po w ew nętrznej ich stronie. Z zewnątrz za­
m ykano i otw ierano je przesuw ając skobel za pomocą skomplikowanego systemu 
sznurków. Zob. D. K r e n k e r  — H. S c h ä f e r ,  Eine neue A rt altägyptischer
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kich przepędził precz17. Tak oto pierwsza próba zorganizowania wspólnoty 
mnichów upadła z powodu braku dyscypliny i jasnych zasad postępowania.

WE WŁAŚCIWYM KIERUNKU

Wkrótce zaczęli zjawiać się nowi uczniowie. Pachomiusz przyjmował ich 
przekonany już o konieczności wymagania pewnej podstawowej dyscypliny 
dla zachowania wspólnoty ducha i ochrony jej przed niebezpieczeństwami.

Jednakże i tym razem wymagania dyscyplinarne, jak się zdaje, nie zo­
stały zbyt jasno i wyraźnie sformułowane. Żywoty mówią jedynie o tym, że 
zgłaszający się kandydaci winni byli okazać gotowość opuszczenia ojca i matkit 
a pójścia za Chrystusem, zgodnie z nauką Ewangelii18. Prócz tego odzienie 
i pożywienie miało być dla wszystkich jednakowe, każdy też miał mieć odpo­
wiednie posłanie 19.

Jednakże, mimo tych drobnych niedopracowań, wyda je się, że tym ra ­
zem organizacja wspólnoty mnichów weszła we właściwą fazę. Pachomiusz 
był już dość sławny. Zewsząd ciągnęli do niego ludzie spragnieni pokiero­
wania duchowego. Gdy więc liczba mnichów wzrosła do stu, Pachomiusz na 
terenie swej kolonii zbudował kościół, całość zaś zabudowań klasztornych 
polecił otoczyć murem z jedną tylko bramą. Tak narodził się pierwszy klasz­
tor chrześcijański. Było to Około roku 320 w zaludnionej na nowo wiosce 
Tabennisi20. Fundamentem wspólnoty miała być miłość braterska, a gwaran-

Riegelschlösser, Z eitschrift fü r  Ägyptische Sprache und A ltertum skund  43 (1906); 
57—65; O. K ö n i g s b e r g e r ,  Die K onstruktion  der ägyptischen Tür, G lückstadt 
1936, 40—63.

17 S3, L e f or t, Les Vies Coptes..., 68.
18 Bo 23, L e f  o r  t, Les Vies Coptes..., 94 n. Wymóg, o k tóry  tu  chodzi (Mt 10,37), 

był jednym  z tych, k tó re  anachoreci p raktykow ali dosłownie i z w yjątkow ą bez­
względnością, czego ilu strac ją  jest choćby apoftegm at dotyczący abba Pojm ena 
i jego braci. Oto m atka  ich, pragnąc ich zobaczyć, czatow ała na nich, gdy m ieli iść 
do kościoła, naw et w ybiegła im naprzeciw , ale oni spostrzegłszy ją w rócili do celi 
i zam knęli przed nią drzwi. S ta ła  więc starow inka pod drzw iam i, krzycząc i p lą ­
cząc bardzo. Nie mogąc się jej pozbyć, bracia dali je j w końcu konkre tną  odpo- 
Wiedź: „Czy chcesz nas widzieć tu ta j, czy w przyszłym  świecie?” A ona spytała! 
„A jeśli tu  w as nie zobaczę, czy w  przyszłym  świecie będę was oglądać?” W odpo­
wiedzi usłyszała: „Jeśli się przym usisz, żeby nas tu ta j nie widzieć, to tam  nas zo­
baczysz” : abba Pojm en 76, M. S t a r o w i e y s k i ,  Księga starców..., dz. cyt., 279 n.; 
por. abba M arek, uczeń Sylw ana 3 i 4, tam że 239. Podobnie zachował się i Teodor; 
um iłow any uczeń Pachom iusza. Py tany  przez Pachom iusza, dlaczego nie chce wyjść, 
by zobaczyć m atkę, odpowiedział: „Wyjdę, jeśli przez to nie wykroczę p rz e c iw  przy­
kazaniu zapisanem u w  Ewangelii, ale jeśli m iałoby to być wyrazem  m o je j słabości, 
to bodaj bym jej n ie  widział! Gdyby było trzeba zabić ją, nie oszczędziłbym jej! 
Bóg nie chce, bym  dla miłości rodziców grzeszył przeciw  Temu, k tóry  m nie stw o­
rzył!” : Bo 37, L e f  o r t ,  Les Vies Coptes..., 107 n. Był to pryw atny  pogląd gw ałtow r 
nego Teodora, Reguła bowiem pachom iańska była pod tym  względem bardzo w y­
ważona. M nich nie tylko mógł być odwiedzany w  klasztorze, ale także w  pewnych 
okolicznościach mógł wyjść, by odwiedzić swoich. Zob. : S. Pachomii Reguła: Prae- 
cepta  ( =  Praec) 53—55, W: A. B o o n ,  Pachomiana latina. Règle et Êpitres de 
S. Pachôme, Épitre de S. Théodore et „Liber" de S. Orsiesius. Texte la tin  de 
S. Jérôm e ( =  B o o n ) ,  Louvain 1932, 28—30. Por. także: Bo 62—63, L e f o r t, Leif 
Vies Coptes..., 123 nn.

10 Bo 23, L e f o r  t, Les Vies Coptes..., 94 n.
80 Por. D. J. C h i t t y ,  The Desert..., dz. cyt., 208—210; H. B a c  h t ,  Das Ver-i 

m ächtnis des Ursprungs. S tudien zum frü h en  M önchtum , W ürzburg 1972, 287 n.; 
B. S t e i d l e ,  Der hl. A b t Theodor von Tabennesi. Z ur 1600. W iederkehr des 
Todesjahres (368—1968), Erbe und A uftrag  44 (1968), 91—103. N iektórzy uczeni, np, 
S. S c h i w i e t z ,  dz. cyt. 156 n., czy P. L a d e u z e ,  dz. cyt., 232 nn., opierająó
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cją jej trwałości posłuszeństwo. Wkrótce powstały dalsze fundacje, nie­
które z nich w oparciu o jakieś wcześniejsze, bliżej nie znane próby zorga­
nizowania życia ascetów egipskich. W sumie u schyłku życia Pachomiusza 
dzieło jego liczyło 9 klasztorów męskich i 2 żeńskie z około 5 tysiącami 
mnichów 21.

Pierwszą koniecznością było ustanowienie przełożonych dla poszczegól­
nych domów, zamieszkałych przez 30—40 mnichów, zgrupowanych według 
wykonywanego zawodu. Zasadniczą powinnością przełożonego domu była 
organizacja pracy22 oraz troska o dobro duchowe podległych sobie mni­
chów 2S. To właśnie przełożony domu organizował wspólne modlitwy poranne 
i wieczorne24, a także przygotowywał służbę liturgiczną w kościele w przy­
padającym mu tygodniu25. Prócz tego głosił konferencje ascetyczne w soboty 
i w niedziele, a jeśli była potrzeba to także w dni postu 26. Jednym słowem — 
przełożony był odpowiedzialny za podstawową formację swych współbraci. 
Mając tak znaczną władzę przełożony domu podlegał skrupulatnej kontroli 
Założyciela lub potem tzw. Ojca wspólnoty, czyli — mówiąc językiem dzi­
siejszym — przełożonego generalnego. Nadużycia władzy karano bezlitośnie 
na różne sposoby, aż do degradacji na ostatnie miejsce włącznie 27.

się na wnikliwej analizie żywotów greckich, opowiadają się za rokiem 328. Pogląd 
ten powtarza m. in. J. R e z a  c, De forma unionis monasteriorum S Pachomii, 
Orientalia Christiana Periodica 23 (1957), 381—414; t e n ż e ,  Le diverse forme di 
unione fra i monasteri orientali, Orientalia Christiana Analecta 153 (1958), 99—135.

21 Do takiego wniosku skłania się D. J. C h i 11 y, The Desert..., dz. cyt., 24 nn. 
W każdym razie cyfry proponowane przez Hieronima, Praefatio 7, B o o n , 8, czy 
P a 11 a d i u s z a, Historia Lausiaca 32, ed. G. J. M. B a r t e 1 i n k, Milano 1974, 
150—160, wydają się znacznie przesadzone.

22 Praec. 26, 27, 58, B o o n , 19, 31. Por. także: Praecepta ac Leges (=Leg) 1, 
B o o n , 71.

28 Obowiązki przełożonego domu wylicza sam Pachomiusz w instrukcjach dawa­
nych Teodorowi, przybyszowi z miasta, któremu powierzył zarząd domu przeznaczo­
nego dla cudzoziemców: „Jeśli zobaczysz w swoim domu kogoś, kto nie dba o włas­
ne zbawienie, byłoby ciężką winą, gdybyś się nim nie zajął i gdybyś zaniedbał 
pouczyć go, by ozdrowiał i zbawił duszę swoją... Dbaj o chorych bardziej niż o sie­
bie samego. Bądź zawsze pełen umiaru. Nieś swój krzyż wierniej niż twoi współ­
bracia, ponieważ jesteś ich przełożonym. Bądź dla nich zbudowaniem i przykładem 
we wszystkim” : Bo 90, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 154 n. Por. także: Praec. 40, 
42, 46, B oo  n, 23 n.; Liber Orsiesi 39, B o o n, 134 n.

24 Praec. 19, 25, 126, B o o n , 46 n.; Praecepta et Instituta (=Inst) 1 i 14, B oon, 
54 i 57; Leg. 10, B o o n , 73.

25 Praec. 15, B o o n, 16.
28 Bo 26, L e  f o r  t, Les Vies Coptes..., 96 n. Początkowa fakultatywność stała się 

z czasem obowiązkiem wymaganym przez Regułę. Inst. 15 postanawia: „Per singu- 
las ebdomadas binae disputationes, id est cathecheses, a praepositis complebuntur”: 
B o o n , 57. Praec. 115 nie pozwala na opuszczenie katechezy nawet gdy przełożony 
jest chory lub nieobecny: „Si praepositus domus alterius quoquam profectus fuerit, 
alius praepositus, dumtaxat eiusdem gentis et tribus, geret curam proficiscentis 
et eius utetur partibus ac solicitate omnia faciet, doctrinamque duorum ieiuniorum 
ita dividet, ut imam in sua domo, alteram in proficiscentis exerceat”: B o o n , 43 n.

27 Reguła pozwala domyślać się istnienia we wspólnocie jakiegoś trybunału 
złożonego z pewnej ilości „viri sancti et timentes Deum”: Praecepta atque Judicia 
(=Jud.) 9, B o o n , 67 (por. także: Jud. 11, B o o n , 67 n.). Trybunałowi temu podle­
gali sędziowie „omnium peccatorum”, czyli przede wszystkim właśnie przełożeni 
domów (por. także: Inst 3, 11, 13, 17 i 18, B o o n , 54—61). Szczegónie dotkliwą 
była kara degradacji, zwłaszcza jeśli się weźmie pod uwagę, że u pachomian obo­
wiązywała i była pedantycznie przestrzegana zasada precedencji, stosownie do tego, 
kiedy kto wstąpił do wspólnoty. Kary mniejsze, przewidziane za wykroczenia prze­
ciw miłości braterskiej, to: chłosta, chleb i woda czy wykluczenie ze wspólnoty 
(Jud. 1 i 4), a także odesłanie do pomieszczenia dla chorych (Jud. 5 i 12).
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Oprócz domów, w których każdy z mnichów miał odrębną celę28, na całość 
klasztoru składały się jeszcze zabudowania gospodarcze, kuchnie, magazyny, 
jadalnia i dom dla chorych. W centrum znajdował się kościół lub sala wspól­
nych m odlitw 28 Całością zarządzał przeor, cieszący się szeroką autonomią80. 
To on decydował o potrzebach, profilu pracy i rytmie życia podległego sobie 
klasztoru, jednakże jego zasadniczym obowiązkiem było czuwanie nad atmo­
sferą panującą w klasztorze i nad dyscypliną swych mnichów.

Każdy z przełożonych miał do pomocy tzw. „drugiego”, czyli zastępcę, któ­
remu podlegały sprawy ekonomiczno-administracyjne, troska o narzędzia 
pracy, odzież, książki itp.81.

Oprócz tego każdy z klasztorów miał ludzi, którym powierzano szczególnie 
odpowiedzialny odcinek życia wspólnego. Takimi byli choćby portierzy, ludzie 
szczególnie wypróbowani, co było niezwykle ważne ze względu na ich stałe 
kontakty ze światem, z różnymi ludźmi, wieściami, które nie powinny wnikać 
w obręb klasztoru 32.

ELEMENTY DUCHOWOŚCI PACHOMIAŃSKIEJ

Zasadniczym narzędziem formacji mnicha w klasztorze pachomiańskim 
były tzw. katechezy, czyli konferencje ascetyczne, oparte, w całości na 
Biblii. Każdy z przełożonych klasztoru głosił ich trzy: jedną w sobotę i dwie 
w niedzielę33. Niezależnie od tego przełożeni poszczególnych domów głosili 
jeszcze katechezy w dni postu34. Prócz tego dwa razy do roku w klaszto­
rze macierzystym w Pbow spotykali się wszyscy pachomianie, raz po to, by 
wspólnie celebrować Paschę35, drugi raz — by po żniwach obchodzić dzień

28 P rzynajm niej w  początkach tak  było (por. Praec. 89, 107, 112, B o o n ,  36 nn., 
43); jednakże w  te j sam ej części Reguły znajdują  się przepisy, k tóre  sugerują, jako­
by cele zam ieszkiwane były przez dwóch lub naw et trzech  m nichów, np. Praec. 95: 
„Nullus in  psiathio cum  altero  dorm iat. M anum  alterius nemo tenea t sed sive 
steterit, sive am bulaverit, sive sederit, uno cubito d iste t ab a lte ro” : B o o n ,  40. 
Podobnie zredagow ane są Praec. 88 i 94, B o o n ,  39 n.; por. także: P a l l a d i u s z ,  
Historia Lausiaca 32..., dz. cyt., 153; S o z o m e n o s ,  Historia Ecclesiastica 3, 14, 
PG 67, 1072.

28 Bo 25 i 49, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 95 n., 115, a także: S5, tam że 247.
80 P ierw sza generacja przełożonych to ludzie, k tórych  Pachom iusz sam  w ybrał, 

obdarzając głębokim  zaufaniem . Trudno jednak oprzeć się w rażeniu, że p rzy n a j­
m niej n iek tóre z tych nom inacji były dość przypadkow e, jak  choćby nom inacja 
następcy — Petroniusza, o k tórym  wiadomo było, że jest rów nie pow ażnie chory 
jak  Pachom iusz. Por. S7, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 49; G l § 114, H a l k  in ,  75. 
Podobnie w ypada ocenić nom inację Orsiesego na przeora k lasztoru  w  Seneset, 
przeciwko czemu w ielu m nichów protestow ało ze względu na młody w iek nom inata. 
Por. Bo 199, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 220; G l § 119, H a 1 k i n, 77. W iększe 
rygory wprow adzono zapewne dopiero po szczęśliwym zażegnaniu buntu  Apoloniu­
sza, przełożonego w  klasztorze w  Thm ousons. Por. G l § 122—127, H a l  k i n ,  78—81.

81 Praec. 49, 65, 70, 82, 96, 101, B o o n ,  26, 33, 37^11; Leg. 6, 9, 15, B o o n ,  72—74.
82 Praec. 1, 49, B o o n ,  13, 25 n. Por. Bo 26, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 96 n.
88 Por. Bo 26, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 96 n. Praec. 115, B o o n ,  43 n ,

Inst. 15, B o o n ,  57.
84 Zob. przypis 26.
85 Owe swoiste kongregacje generalne m iały m iejsce zawsze w klasztorze m a­

cierzystym  w Pbow, o czym w zm iankują żywoty. Por. Bo 71, 205, L e f o r t ,  Les 
Vies Coptes..., 132, 226; S4, L e f o r t ,  tamże, 310; G l § 83, H a 1 k i n, 56. Oprócz 
w zm ianek w  żywotach, zachował się w łacińskim  tłum aczeniu H ieronim a list Pacho- 
miusza rozesłany do w szystkich klasztorów, „ut cuncti fra tres  congregentur in 
m onasterium  m aius quod vocatur Bav in  diebus Paschae e t sit om nium  una solem - 
nitas” : B o o n ,  89—92. Podobny list z tej sam ej okazji, już po śm ierci Pachom iusza, 
rozesłał Teodor. Zob. Epistula patris nostri Theodori, B o o n ,  105 n.
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pojednania i wzajemnego przebaczen ia36. Ważne znaczenie, zwłaszcza dla 
późniejszych pokoleń pachom ian, które nie znały już osobiście Założyciela, 
były  jego l is ty 37.

Szczególne znaczenie m iały nieustanne w izytacje PachOmiusza, k tó ry  na 
w zór św. Paw ła niezm ordow anie odwiedzał założone przez siebie wspólnoty. 
K ażdy z m nichów  mógł p rzy  te j okazji zetknąć się z uw ielbianym  Ojcem, 
posłuchać go i zaczerpnąć nieco jego ducha, budować się jego postaw ą i przy­
kładem  38.

Duży nacisk kładziono w  klasztorach pachom iańskich na liturgię, dostoj­
nie i godnie spraw ow aną. Mnisi wyznaczeni do poszczególnych funkcji winni 
byli w ykonyw ać je z nam aszczeniem  i szacunkiem  dla słowa Bożego. Nie­
dbalstw o, pow odujące rozproszenia czy śmiechy, było surowo k a ra n e 39. 
W klasztorach pachom iańskich nie  było Mszy codziennych, jakkolw iek zwy­
czaj tak i znany był w  E g ipcie40; pachom ianie spraw ow ali E ucharystię prze-

36 To drugie spotkanie całej wspólnoty pachom iańskiej odbywało się w dniu 
20 Mesore, czyli 13 sierpnia. Cel tego spotkania nie jest w  pełni w yjaśniony. Wg 
Bo 71, L e f o r t, Les Vies Coptes..., 132, chodziło o złożenie szczegółowego raportu 
fiskalnego głów nem u ekonom owi całej wspólnoty. Ów rap o rt był sk rupulatn ie  przy­
gotow yw any na podstaw ie tygodniow ych rozliczeń w ykonanej pracy. W ynika to 
z treści Praec. 27: „Praepositus domus qui im plet ebdom adam , et alius qui ven- 
tu ram  suscipit, princepsque m onasterii habebunt curam  videndi quid operis prae- 
term issum  sit vel neglectum... num erabun tque  funiculos quos per singulas ebdo- 
m adas torserin t, et eorum  sum m am  describent in  buxis e t servabun t usque ad 
tem p u s annuae congregationis, quando reddenda est ra tio  et peccata omnibus 
d im ittu n tu r” : B o o n ,  19 n. K ontekst w skazuje, że w spom niane tu  „odpuszczenie 
grzechów"’ n ie  m a nic wspólnego z sakram entem  pokuty, a chodzi tu  jedynie 
ó uzyskanie od głównego ekonom a swego rodzaju  „przyjęcia do w iadom ości” zło­
żonych spraw ozdań, a także przyjęcia w yjaśn ień  w  spraw ie niew ykonanych norm 
T akie  postaw ienie spraw y nie w yklucza oczywiście jak iejś  form y wzajem nego po­
jednania  przy okazji zam knięcia roku fiskalnego. O tym  mówi Pachom iusz w  swym 
liście: „Tem pus in  proxim o est u t in unum  conveniatis, iu x ta  m orem  pristinum, 
iu x ta  an tiquam  consuetudinem , u t rem issio om nium  re ru m  rite  celebretur, u t ignoscatis 
invicem , u t d im ittan t singuli iu x ta  p raeceptum  Evangelii debita fra tribus suis et 
tris titias  ac sim ultates...” : Epistula V II, B o o n ,  95 n. W tym  też k ierunku  zdąje 
się iść i H ieronim , k tóry  we w stępie do swego tłum aczenia Reguły i innych 
pism  pachom iańskich mówi w praw dzie, że jest to dzień, w którym  „et peccata 
om nibus d im ittu n tu r” , ale dodaje w ażną, w ydaje  się, uwagę, że dzieje się to 
„ instar iubilei” : B o o n ,  8. T ak więc praw dziw ego sensu pachom iańskiej „remissio 
peccatorum ” trzeba  szukać w b ib lijne j treści roku  jubileuszowego.

37 Zachowało się ich zaledw ie 11, z czego n iek tóre  pisane są szyfrem  („mistycz­
nym  alfabetem ”, ja k  pisze G e n n a d i u s z ,  De viris illustribus  8 —9, PL 58; 
1064 n.), którego do dziś nikom u nie udało się odczytać. Por. H. Q u e c k e ,  Die 
B riefe  Pachoms. G riechische T ext der H andschrift W. 145 der C hester Beatty 
L ib rary , R egensburg 1975; tenże, B riefe  Pachoms in koptischer Sprache. Neue 
deutsche Ü bersetzung, W: Zetesis. A lbum  am icorum , A ntw erpen-U trecht 1973, 
655—663; tenże, Die B riefe Pachoms, W : 18. D eutscher O rien talisten tag  vom 1. bis 5 
O ktober 1972 in  Lübeck. V orträge hrsg. W. V o i g t ,  Zeitschrift der Deutschen 
M orgenländischen G eselschaft, Supplem ent 2, W iesbaden 1974, 96—108.

38 Bo 49—50, 55, 58—60, 74—75, 78, L e f o r  t, Les Vies Coptes..., 115—122, 136, 
139; S5, tam że, 246 nn. Por. J . R e  z a c ,  De form a unionis..., art. cyt., 381—414; 
tenże, Le diverse forme..., art. cyt. 99—135.

39 K arę, jak  zaleca Reguła, należało aplikow ać z um iarem  i zawsze „iuxta men- 
su ram  peccati”. Por. Inst. 8—9, 13, 18, B o o n, 55—58. Zawsze też stosowano 
uprzednie liczne napom nienia. Por. Jud. 1—3, 5—7, 13, B o o n ,  63—66, 68. Zob. 
H. B a c h t, Evagrius und Pachomius. Zur Typologie des koptischen Mönchtums, 
W: K. W e s s e l  (hrsg.), C hristen tum  am  Nil, Recklinghausen 1964, 142—157.

40 Msze codzienne były już znane na teren ie  Egiptu, np. w laurze w Faranie  za 
rządów  Eutym iusza. Por. H. B a c h t, A nton ius und Pachomius. Von der Anachore- 
se zum  Cönobitentum , W: S tud ia  A nselm iana 38 (1956), 83 nn.; tenże, Monache- 
sim o e Chiesa. S tudio sulla  sp iritu a lità  di Pacomio, W: J. D a n i é l o u  — H. V o r -  
g r i m i e r ,  Sentire  Ecclesiam. La coscienza della Chiesa come forza plasm atrice 
della  pietà, Roma 1964, 201.
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w ażnie w sobotę wieczór i w niedzielę rano, na terenie k la sz to ru 41, a także 
w  dniu pogrzebu któregoś z b ra c i42.

Podkreślić należy, że pachom ianie karm ili się przede w szystkim  Biblią. 
Pod tym  względem  Pachom iusz pozostał w iernym  uczniem  anachoretów . 
K ażdy pachom ianin zobowiązany był uczyć się Pism a św. na pam ięć 43. K an ­
dydat do zakonu pozostawał w  swego rodzaju postulacie tak  długo, aż nauczył 
się przynajm niej m odlitw y pańskiej i pew nej ilości p sa lm ów 44. Przepis nieco 
późniejszy precyzuje, że kandydat w inien nauczyć się na pam ięć 20 psalm ów 
i 2 lis ty  św. Paw ła lub inną część Pism a św.45. O statni z przepisów  Reguły 
staw ia spraw ę kategorycznie: należy wykluczyć ze w spólnoty każdego, kto 
nie nauczyłby się na pamięć przynajm niej całego Nowego Testam entu i całego 
P sałterza  46.

Pachom iusz okazał się pod tym  względem człowiekiem w yjątkow o daleko­
wzrocznym , dostrzegł bowiem  elem entarną użyteczność tak  posiadanej Biblii. 
M nich pachom iański mógł żywić się słowem Bożym czerpanym  z samego 
źródła, tzn. z tekstu  posiadanego w sobie, zapam iętanego na zawsze. Mógł 
m edytow ać je  bez końca, modlić się nim  i czerpać zeń natchnienie do do­
brego, mógł wreszcie czynić je przedm iotem  rozmów ze współbraćm i. Nie 
trzeba było m artw ić się o odpowiednią ilość kodeksów, ani naw et o um ie­
jętność czytania i pisania.

Nie oznaczało to jednak, jakoby Pachomiusz rezygnował lub nie doceniał 
potrzeby czytania i pisania. Wręcz przeciwnie, sam  um iejący czytać i pisać, 
znający  praw dopodobnie lite ra tu rę  o jczystą47, rozum iał niezastąpioną niczym 
w artość bezpośredniego zetknięcia się ze słowem  pisanym. Reguła polecała 
kategorycznie, by w klasztorach pachom iańskich nie było nikogo, kto nie 
um iałby  czytać i pisać 48.

41 Pierw szą w zm iankę na ten  tem at znajdujem y w Bo 25: „Gdy liczba braci 
doszła do setki, Pachom iusz zbudował kościół na  terenie k lasztoru, żeby tam  
chw alili Boga. Jednakże w sobotę wieczorem udaw ał się jeszcze do wsi na „pros- 
forę”, natom iast kap łan i przychodzili do klasztoru  w  niedzielę rano” : L e f o r t ,  
Les Vies Coptes..., 95 n. Por. Praec. 15—16, B o o n ,  16 n.

42 Praec. 127, B o o n ,  47; S7, L e f o r t, Les Vies Coptes..., 50 n. Por.
H. B a c h t, MonacheSimo e Chiesa..., art. cyt. 214.

48 Is tn ia ła  w  tam tych  czasach jakaś n ieodparta  potrzeba posiadania B iblii w so­
bie. Była to często prosta  konieczność z uw agi na b rak  ksiąg i powszechny an a lfa ­
betyzm . Biblia tak  posiadana staw ała się więc łatw o dostępnym  źródłem  m odlitwy, 
m edytacji, natchnieniem  do stałej łączności z Bogiem. Jednym  słowem Biblia zaw ­
sze mogła być na  w argach  m nicha jako form a m istycznej kom unii. Już  o Antonim  
mówiło się, że był w yjątkow ym  znawcą Pism a św., znał bowiem na pam ięć S tary  
i Nowy Testam ent. Por. P a l l a  d i u s  z, Historia Lausiaca  39..., dz. cyt., 240. Po­
dobnie z podziwem  mówiono o szanow anym  powszechnie Didymie Ślepym, k tóry  
po trafił słowo po słowie in terpretow ać S tary  i Nowy T estam ent: P a l l a d i u s z ,  
dz. cyt., 240. Pallad iusz w  swym  dziele wspom ina jeszcze cały szereg m nichów zna­
jących swobodnie całe księgi P ism a św. W żywocie koptyjskim  m nicha A phu, znaj­
dujem y w zm iankę, że skoro został biskupem , w ym agał od kandydatów  do diako­
natu  pamięciowego opanow ania 25 psalm ów  i 2 listów  św. Paw ła, oraz jedną 
z Ewangelii. Od kandydatów  do p rezb iteratu  w ym agał dodatkowo jeszcze p rzy n a j­
m niej części Pow tórzonego P raw a i Księgi Przysłów  oraz przynajm niej części 
Księgi Izajasza: por. T. O r l a n d i ,  V ite di m o n a d  copti, W: Collana di Testi 
P a tristic i 41, Roma 1984, 65.

44 Praec. 49, B o o n, 25.
45 Praec. 139, B o o n ,  49 n.
48 Praec. 140: „Et omnino nullus e rit in m onasterio qui non discat litte ra s  et 

de scrip tu ris  aliquid teneat: qui m inim um  usque ad novum  testam entum  et psalte­
riu m ” : B o o n ,  50.

47 In teresu jące  porów nania przeprow adził L. Th. L e f o r t, St. Pacôme et 
A m en-em -ope, W: Le Muséon 40(1927), 65—74.

48 Praec. 140, B o o n ,  50.
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O znaczeniu, jakie  p rzyw iązyw ali pachomianie do sztuki czytania i pisa­
nia św iadczy fakt, że analfabeta na czas nauki zw olniony b y ł z pracy, obo­
w iązkow ej przecież i szczegółowo zaplanow anej dla w szystkich, a w  p rzy ­
padkach lenistw a stosowano konkretne środki p rzym u su 49.

Doniosłość tych  zarządzeń ja w i się w  pełni, gdy w eźm ie się pod uw agę 
praw ie pow szechny an alfabetyzm  panujący w tedy w  Egipcie, a także prze­
św iadczenie znacznej części anachoretów  (których zdanie i doświadczenie nie 
mogło nie b yć brane jakoś pod uw agę przez pachomian), że czytanie i pisa­
nie to naw rót do św iata, którego w łaśnie m nich się w yrzekał, a posiadanie 
ksiąg uw ażano za sprzeczne z duchem  ubóstw a 50.

D zięki tym  m ądrym  zarządzeniom  udało się Pachom iuszowi uchronić 
sw ych  m nichów od zam ieszania w  w alk i doktrynalne, prow adzone nie zawsze 
z n ajczystszych  pobudek, a do których  daw ała się łatw o w ciągać gawiedź 
ciem nych, sfan atyzow an ych  anachoretów. M nich pachom iański nie b y ł ciemny. 
U m iał czytać i pisać, a um iejętności tej m iał u żyw ać jedynie w  celu wejścia 
w  bliższy kon takt ze słow em  Bożym ; tylko  o nim  m iał rozm aw iać lub m il­
czeć 51.

U BÓ STW O  P A C H O M IA Ń S K IE

M nich pachom iański, podobnie jak  anachoreci, zobow iązany b y ł do ubó­
stw a. Jedyna własność, i to w zględna, to odzienie, identyczne dla w szyst­
kich  bez w yjątku . U biór pachom iański składał się z dw óch tunik lnianych 
bez rę k a w ó w 52, u żyw an ych  na zmianę. Na tunikę m nich ubierał tzw. saba- 
nę —  rodzaj lnianego płaszcza znacznie dłuższego niż sam a tunika 53. W łaści­
w ym  habitem  m nicha b yła  tzw . m elota, zrobiona z koziej sierści, naw iązu­
jąca w  sw ej w ym ow ie do odzienia w łaściw ego prorokom  Starego Testamen-

49 Praec. 139: „Qui rud is m onasterium  fu e rit ingressus, docebitur prius quae 
debeat observare, e t cum  doctus ad universas consenserit, dabun t ei v ig inti psal- 
mos vel duas epistu las Apostoli, au t a ite rius scrip tu rae  partem . Et si litteras 
ignorabit, hora  prim a, e t te ria  e t sex ta  vadet ad  eum  qui docere potest e t qui ei 
fu e rit delegatus, et s tab it an te  ilium , et discet studiosissim e cum  omni gratiarum  
actione. Postea vero scriben tu r ei e lem enta syllabae, verba  ac nom ina, et etiam 
nolens legere com pelletur” : B o o n ,  49 n.

60 A bba Serapione 2, b ra tu , k tó ry  chciał od niego usłyszeć słowo, rzekł cierpko: 
„Co ci m am  powiedzieć? Chyba to, że zabrałeś w łasność wdów i sierot i umieściłeś 
ją w te j w nęce”. Bo w idział w nękę pełną książek” : W: M. S t a r o w i e y s k i ,  
Księga starców..., dz. cyt., 344. Podobne nastaw ienie do czytania i pisania miał 
św. A ntoni, k tó ry  już jako dziecko, jak  zapew nia biograf, św. A tanazy, „nie chciał 
uczyć się lite r, poniew aż nie chciał się w daw ać z innym i dziećmi” : A t a n a z y ,  
Vita A n ton ii 1, 2, ed. G. J . M. B a r t e l i n k ,  W: Ch. M o h r m a n n  (a cura di), 
Vite dei santi 1, M ilano 1981, 8; por. L. v o n  H e r t l i n k ,  Antonius der Ein­
siedler, Innsbruck  1929, 14—26.

61 Praec. 60: „O pérantes n ihil loquen tur saeculare, sed au t m editabuntur ea 
quae sancta  sunt, a u t certe  s ilebun t”: B o o n ,  32. Por. Bo 74 i 77, L e f o r t ,  Les 
Vies Coptes..., 136—139.

52 H ieronim , podejm ując się tłum aczenia Reguły, w  niektórych miejscach, zapew­
ne chcąc pozostać w iernym  oryginałow i, tłum aczył opisowo. Tak postąpił np. 
w Praec. 2, m ówiąc o lebitonie: „... id est tunicam  lineam  absque m anicis quam 
leb itonarium  vocant...” : B o o n ,  13. Por. M. A u g é ,  L ’abito monastico dalle origini 
alla regola di S. Benedetto, C laretianum  16 (1976) 51—55; P. O p p e n h e i m ,  Das 
M önchskleid im  C hristlichen A ltertum . Eine k u ltu r- und religionsgeschichtliche 
Studie, Römische Q uarta lschrift. Supplem ent 28(1931). Reguła przew iduje jeszcze 
posiadanie trzeciej tun ik i-leb itonarium  „adtrito  ex usu”, używanego do spania lub 
do pracy: Praec. 81, B o o n ,  37.

53 Praec. 2, B o o n ,  13.
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t u 54. Był to rodzaj wierzchniej szaty noszonej zawsze, ilekroć mnich wy­
chodził na zewnątrz klasztoru; bez meloty mnich, podobnie jak św. Piotr nad’ 
Jeziorem Galilejskim, mógł się czuć prawie nagim 55. W momentach szczegól­
nych, jak np. liturgia niedzielna czy modlitwy, mnich przywdziewał jeszcze 
płaszcz z kapturem, na którym widniał znak wskazujący na przynależność 
do konkretnej grupy, domu czy zawodu56. Stroju mnicha pachomiańskiego 
dopełniał lniany pas, dwie pary sandałów i laska 57.

Trudno się oprzeć wrażeniu, że na tle powszechnego ubóstwa fellachów,. 
spośród których głównie rekrutowali się kandydaci do życia monastycznego, 
a tym bardziej na tle pojęcia ubóstwa wypracowanego przez anachoretów — 
odzienie pachomian jest wcale bogate! Dla anachoretów np. ubiór godny mni­
cha to szata, która pozostawiona przez trzy dni poza celą nikogo nie potra­
fiłaby skusić58. Pachomianin zaś, który pozostawiłby swą szatę przez ten 
sam czas poza celą, a nawet krócej — ponosił surową karę 59.

Czyżbyśmy byli świadkami odejścia od ideałów pierwotnego, radykalnie 
pojmowanego ubóstwa? Wydaje się, że Pachomiuszowi raczej chodziło o to,, 
by we wszystkim zachować umiar, by ideał monastyczny uczynić dostępnym 
także dla ludzi przeciętnych. Wydaje się jednak, że i sami pachomianie zda­
wali sobie sprawę z wątpliwego ubóstwa ich stroju, czego wyrazem jest 
swoista apolegetyka autora jednego z żywotów Pachomiusza. Opisując wizytę 
komendanta wojskowego w klasztorze, autor ten podkreśla z lubością głębo­
kie wrażenie, jakie na nim wywrzeć miała surowość życia pachomian i ubó­
s tw o  ich o d z ien ia  60.

Innym aspektem ubóstwa pachomiańskiego był obowiązek pracy na rzecz 
wspólnoty. Praca miała zawsze charakter środka ascetycznego, bardzo po­
mocnego w opanowaniu siebie, a zarazem zapewniała mnichowi podstawy 
egzystencji, dawała poczucie niezależności i możliwości wspierania ubogich. 
Jednakże dopiero ustawodawstwo pachomiańskie ustaliło równowagę między 
pracą i modlitwą, ujętą potem przez św. Benedykta w zasadę „ora et labora”

M Por. H br 11, 37 n. Tak w łaśnie sym bolikę m eloty w yjaśniał C a s s i  a n , De 
institu tis coenobiorum  (ed. J. C. G u y ), W: Source C hrétiennes 109(1965), 42 nn.

£s Melota była w  użyciu także w śród anachoretów . Używano je j jako odzienia 
do podróży, stąd  powiedzenie: „zabierać m elotę” stało  się synonim em  zabierania, 
się w drogę. Por. abba M akary 5, M. S t a r o w i e y s k i ,  Księga starców..., 213; 
abba M arek, uczeń Sylw ana 4, tam że, 239; abba Pojm en 44, tamże, 272; abba Syl- 
w an 8, 340. Por. M. A u g e ,  L ’abito monastico..., art. cyt., 52 nn.

s® Praec. 99: „Cuculli singulorum  habebunt e t m onasterii signa e t dom us": 
B o o n ,  40. P a l l a d i u s z ,  Hi s tor. a Lausiaca 32..., dz. cyt., 153, w yjaśnia, że chodziło 
o rodzaj purpurow ego krzyża naszytego na kapturze, obok którego um ieszczana 
jakoby litery  a lfabetu  greckiego, co m iałoby oznaczać zgrupow anie m nichów w  24 
oddziałach.

57 Spis tego, co m nichowi wolno było posiadać podaje Praec. 81, B o o n ,  37. Te 
sam e elem enty odzienia wylicza Liber Orsiesi 22: „Ne desideretis quae an te  cal- 
castis. Sufficit nobis habere  quod homini satis est: duo lebitonaria, e t aliud adtritum ,. 
e t palliolum  lineum , duos cucullos, zonam lineam , galliculas, pellem  et v irgam ” : 
B o o n ,  123 n.

£C A bba Pam bo m aw iał, iż „m nich powinien nosić tak ie  ubranie, że jeśli je w y­
rzuci poza celę, n ik t go przez trzy  dni nie weźm ie” : M. S t a r o w i e y s k i ,  Księga 
starców..., dz. cyt., 303. Por. abba Izaak, kap łan  z Cel 12, tam że, 179.

50 Inst. 6: „Si vestim entum  ad solem expansum  tertius invenerit dies, dom inus 
vestim enti pro eo increpab itu r et aget paeniten tiam  publice in  collecta, s tab itque 
in vescendi loco” : B o o n ,  55; por. Praec. 103, B o o n ,  41.

60 K om endant ów złożył w tej spraw ie swem u przełożonemu następujący  rap o rt: 
„Jeżeli istn ieją asceci na ziemi, to w idziałem  takich: są nim i m nisi z konw entu 
Pachom iusza, gdzie w łaśnie byłem. W idziałem, że nie noszą oni bogatego odzienia, 
ani nie noszą sandałów  na nogach, naw et dziś, choć jest zimno. W izytowałem  też 
ich refek tarz  i nie w idziałem  nic, jak  tylko zieleninę”: Bo 185, L e  f o r t ,  Les Vies. 
Coptes..., 200.
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Praca pachom ian była szczegółowo zaplanowana przez przełożonego domu, tak  
na poszczególne dni, jak  i na cały tydzień®t. Sporym ułatw ieniem  organiza­
cyjnym  było to, że m nisi w ykonujący ten  sam  rodzaj pracy  m ieszkali razem 
i żyli w łasnym  rytm em . Do pracy wychodziło się po porannych modlitwach, 
zawsze według raz  przyjętego porządku i zawsze pod wodzą przełożonego, 
pracującego na rów ni ze wszystkim i. Do obowiązków przełożonego należało 
także zabezpieczenie pożywienia i wody dla współbraci®2. Pracow ać należało 
w skupieniu, m edytu jąc jak iś w erset z Pism a św.63 Do k lasztoru  wracało się 
na  posiłek południow y, w  n iektórych  przypadkach jednak, np. we żniwa — 
dopiero pod wieczór. Po powrocie należało oddać narzędzia do magazynu, 
gdzie przechow ywano je  bardzo s ta ra n n ie 64. Co tydzień obowiązywało spra­
wozdanie z zaplanow anej i w ykonanej p racy  ®5, co roku zaś, jak  już wspomnia­
no, dokonywano swoistego podsum owania roku gospodarczego 66.

HUMANIZM PACHOMIUSZA

Godny podkreślenia w ydaje się fak t, że Pachomiusz, tak  bardzo akcentu­
ją c y  elem enty życia wspólnotowego, równocześnie pozostawiał swoim mni­

s i  Praec. 24, 26, 27, 58, 64... itd., B o o n ,  19, 31 nn. Por. F. R u p p e r t ,  Arbeit 
und geistlichen Leben im  pachom ianischen M önchtum , O stkirchliche Studien 24 
<1975), 3—15; B. S t e i  d i e ,  Die A rm u t in  der frühen  K irche und alten Mönchtum, 
Erbe und A uftrag  41(1965), 460—481; H. P i u s ,  M önchtum  und Handarbeit, Erbe 
und A uftrag  47(1971), 12—22.

82 Praec. 58: „Si signum  datum  fu e rit u t eg red ian tu r ad opus, praepositus domus 
antecedet eos, e t nu llus in  m onasterio rem aneb it nisi is cui p a te r praeceperit...”; 
Praec. 59: „Cum que universae domus in  unum  fu e rin t congregatae, prioris domus 
praepositus omnes antecedet, et pergent iu x ta  ordinem  dom orum  et hominum 

.singulorum...” : B o o n ,  39 n.; Praec. 64: „Missi fra tre s  vel foris constituti, si absque 
m onasterio vescentur, ebdom adarius... dab it cibos absque coctione pulm enti, et ipse 
aquam  circum feret iu x ta  ritum  m onasterii...” : B o o n ,  33.

88 M nich pachom iański m iał m edytow ać przy każdej okazji. Było to praktyczne 
zostosowanie zasady, że ciągle trzeba się modlić. Por. Praec. 3, 28, 36—37, 59—60, 
116, B o o n ,  14, 20, 22, 31 n., 44. Podobnie problem  nieustannej m olitwy rozwią­
zyw ała znakom ita większość anachoretów , którzy w sposób prosty, nie pozbawiony 
hum oru w ykazyw ali m essalianom  niekonsekw encję ich postępowania. Oto abba 
Lucjusz zapytał przybyłych do niego m essalian: Jak ą  p racą ręczną wy się zajm u­
jecie? O dpowiedzieli: My pracy ręcznej nie tykam y, ale według słów apostoła 
m odlim y się n ieustannie. I spytał starzec: Czy nie jadacie? Odpowiedzieli: Owszem. 
On rzekł: Czy n ie sypiacie? O dpowiedzieli: Owszem. A starzec na to : Kiedy więc 
śpicie, to kto m odli się za was? I nie m ieli na  to odpowiedzi...” : abba Lucjusz, 
W : M. S t a r o w i e y s k i ,  Księga starców..., 203 n. Podobną nauczkę dał abba 
Sylw an innem u m nichow i o podobnych poglądach. Ów mnich, w idząc jak  bracia 
p racu ją , „powiedział do starca : „Nie pracujcie  na ten  pokarm , k tó ry  ginie, bo Maria 
w ybrała  lepszą cząstkę”. Starzec zwrócił się do swego ucznia: „Zachariaszu, daj 
tem u b ra tu  książkę i um ieść go w  pustej celi”. Gdy nadeszła pora posiłku, a jego 
n ik t nie zaprosił, w  końcu nie w ytrzym ał i zapytał starca: Abba, czy dzisiaj bracia 
nie jedli? Starzec odpowiedział: „Owszem”. On na to: „A dlaczegoście mnie nie 
w ezw ali?” O drzekł starzec: „Bo ty  jesteś człowiek duchowy i nie potrzebujesz 
takiego pokarm u, a  m y cieleśni chcem y jeść i dlatego pracujem y. Ty zaś wybrałeś 
lepszą cząstkę, czytasz przez cały dzień i nie chcesz jeść pokarm u cielesnego”. Gdy 
on to usłyszał, upadł do nóg starca, m ówiąc: „Wybacz mi, abba” : abba Sylw an 5: 
tamże, 338 n. Por. E. G h i n i, La realtà del lavoro, R ivista di Vita Spirituale 28 
-(1974), 322—333.

84 Praec. 65: „Cum ad domos suas pervenerin t, ferram enta, quibus opus fecerant, 
et galliculas tra d e n t ei qui secundus est post praepositum  domus, e t ille inferet 
ea vespere in  cellu lam  separa tam  ibique concludet”: B o o n ,  33. Por. Praec. 66, 
70, 103, 131, B o o n ,  33 n., 41, 48; Inst. 6, B o o n ,  55.

85 Praec. 27, B o o n, 19 n. Zob. także przypis 36.
88 Por. przypis 36.
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chom spory margines swobody. Mnich, oczywiście w pewnych określonych 
sytuacjach, mógł wyjść z klasztoru i udać się w odwiedziny do chorych ro­
dziców, mógł przyjmować odwiedzających, mógł wreszcie wziąć udział w po­
grzebie kogoś z bliskich, zawsze jednak w towarzystwie kogoś ze współbra­
ci 67. Każdy mnich miał oddzielną celę, której drzwi wprawdzie nie wolno 
było zamykać68, ale też każdy odwiedzający, nawet przełożony, zobowiązany 
był zaanonsować się pukaniem 69. W celi mnich mógł czuwać do woli, mógł 
nawet praktykować rodzaj eremityzmu, odmawiając udziału we wspólnych 
posiłkach70, oddając się studiowaniu kodeksów, medytacji oraz modlitwie.

Godne uwagi są postanowienia Reguły dotyczące chorych. Pachomiusz, 
długoletni i wnikliwy obserwator życia anachoretów, doskonale rozumiał, jak 
straszny los czeka mnicha w wypadku choroby czy starości. Zdany tylko na 
siebie, chory czy stary eremita z góry skazany był na śmierć 71.

Ustawodawstwo pachomiańskie polecało przełożonemu domu osobistą tros­
kę o chorych, których winien był osobiście zaprowadzić na izbę chorych i po­
wierzyć opiece infirm arzy72. Rygory Reguły były tam mocno złagodzone, 
zwłaszcza w odniesieniu do rodzaju i ilości posiłków. Chory mógł jeść wszyst­
ko, nawet coś, co było dla ogółu zakazane, np. wino 73.

87 Praec. 53—55, B o o n ,  28—30; Bo 62—63, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 123 nn.
88 Praec. 107, B o o n ,  42.
09 Praec. 89: „Ceilam alterius, nisi p rius ad ostium  percusserit, in tro ire  inlicitum  

est” : B o o n ,  39.
70 Praec. 79: „De parvulis autem  panibus qui d an tu r dom orum  praepositis u t his 

eos d istribuan t, qui nolunt in com une vesci cum ceteris quasi m aiori se abstinen- 
tiae  dedicantes... cum  disciplina dabuntur in  cellulis, e t cum  his n ihil aliud com edent 
nisi sal tan tu m ”: B o o n ,  36. Podobnie pisze H ieronim  we w stępie do swego tłum a­
czenia Reguły: „Sani m aiori pollent continentia: bis in ebdom ada, q u arta  e t sex ta  
sabbati, ab om nibus ieiunatur, excepta tem pore Paschae et Pentecostes. Aliis diebus 
com edunt qui volunt post m eridiem ; et in  caena sim iliter m ensa pon itu r p rop ter 
laborantes, senes et pueros aestusque gravissim os. Sunt qui... p randii sive caenae 
uno tan tum  cibo contenti sunt; nonnulli gustato paululum  pane egrediuntur... Qui 
ad m ensam  ire no luerit in cellula sua panem  tan tum  et aquam  ac sai accipit, sive in  
uno die voluerit, sive post b iduum ”: Praefatio H ieronym i 5, B o o n  7.

71 A poftegm aty dostarczają na ten  tem at w strząsających przykładów . Oto jeden 
z nich: Opowiadał abba Fokas (V/VI w.) że bliżej nieznany abba Jakub , przeżyw a­
jący naw ałę pokus postanow ił je zwalczyć radykalnym  wyniszczeniem : Ju tro  pójdę 
do tak ie j a tak ie j jask in i: proszę cię — rzekł do Fokasa — odlicz czterdzieści dni, 
a kiedy się skończą, przyjdź do m nie i przynieś m i Kom unię św. A jeśli m nie 
znajdziesz m artw ego, to m nie pochow aj”. Po czterdziestu dniach Fokas udał się do 
w skazanej jaskini, a przybliżywszy się, poczuł w strę tną  woń, w ydobyw ającą się 
z jej w nętrza. Myśląc, że starzec um arł, wszedł do w nętrza  z zam iarem  pochowa­
nia go. Jakoż starzec żył jeszcze. „Chciałem otworzyć m u usta, ale okazały się 
zaciśnięte. Nie wiedząc, co począć, udałem  się na pustynię, znalazłem  tam  patyk  
i z w ielkim  trudem  rozchyliłem  odrobinę jego usta. I włożyłem trochę Najświętszego 
Ciała i K rw i, ile mógł przyjąć; a ze spożycia św iętej Kom unii n ab ra ł sił. Po chw ili 
podałem  mu parę kęsów zwykłego chleba umoczonych w  winie, a po jakim ś cza­
sie znowu dalsze, w  m iarę ja k  mógł je spożywać...” : abba Fokas 2, M. S t a r o ­
w i e y s k i ,  Księga starców..., dz. cyt., 360 n.

72 Praec. 42: „Nullus in troea t locum aegro tan tium  qui non aegrotat. Qui aegro ta- 
v e rit a praeposito ducetur in triclin ium  aegrotantium ...” : B o o n ,  23 n. Por. także: 
Praec. 40—45, 53—54, B o o n ,  23—30. U staw odaw stw o pachom iańskie w  tym  w zglę­
dzie w ydaje się ujm ow ać w form ę przepisu to, co już od daw na praktykow ano. 
Por. Bo 48, 90, L e f  o r  t, Les Vies Coptes..., 114 n., 154; S7, tam że, 44—49. Szczegó­
łowe omówienie ustaw odaw stw a pachom iańskiego na tle troski o chorych w  innych 
środow iskach przedstaw ia B. S t e i d 1 e, „Ich w ar krank, und  ihr habt m ich  
besuch t” (M t 25,36), III: Der K ranke in den alten  M önchsregeln, W : Erbe und 
A uftrag  41(1965), 35—46, 99—113, 189—206.

78 Praec. 45: „Vinum et liquam en absque loco aegrotantium  nullus ad tingat” ; 
Praec. 46: ,.Si aliquis eorum  qui peregre m ittun tu r, in  itinere  vel in  navi aegro ta- 
verit. et habuerit nccessitatem  sive desiderium  com edendi liquam en de piscibus
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Powszechny podziw i miłość zjednywały Pachomiuszowi jego głęboki hu­manizm i zrozumienie człowieka, zwłaszcza wyrozumiałość dla jego słabości.Na pierwszy rzut oka Reguła pachomiańska może wydawać się zbiorem zakazów, z których większość zawiera zapowiedź kary w razie zachowania innego niż przepisane. Karanie jednakże miało na celu uświadomienie ludziom prostym powagę zarządzenia i zarazem wielkość wykroczenia przeciw niemu. Poprawa i nawrócenie zawsze były możliwe, a nawet, wręcz oczekiwane. Jeśli już trzeba było zastosować karę, to zawsze — tak polecała Reguła — należało to czynić „i u x t a m e n s u r a m  p e c c a t i ” 74 i zawsze po uprzed­nim wielokrotnym napomnieniu 75.Wielkie wrażenie wywoływały osobiste interwencje Pachomiusza, który obdarzony darem jasnowidzenia zażegnał niejedną trudną sytuację, ratując mnicha od konfliktu sumienia, a konkretny klasztor od rozprzężenia moral­nego 76. Niejednokrotnie taka osobista interwencja była dla wszystkich wstrzą­sającą lekcją, którą na pewno pamiętano dłużej niż słowa77. Któregoś dnia, na przykład, sam ciężko chory, interweniował u infirmarzy na rzecz jednego ze współbraci, któremu szorstko odmówiono lepszego posiłku, na co wyraźnie zezwalała Reguła78. Sobie tylko uporczywie, aczkolwiek bardzo dyskretnie, odmawiał wszystkiego, nawet przykrycia czy położenia na posłaniu w mo­mencie choroby79, a nawet przyjęcia do wiadomości faktu własnej niedyspo ­zycji 80. Zawsze jednak lojalny był względem przełożonych lokalnych. Oto któregoś dnia, acz z ciężkim sercem, zgodził się przywdziać nową tunikę, gdyż ta, którą nosił nie nadawała się już zupełnie do użytku 81.Był człowiekiem o niezwykłej wprost wrażliwości. Reagował szybko, cza­sem bardzo gwałtownie, czasem zbyt surowo, zawsze jednak z serdeczną troską o drugiego człowieka. Za braci moralnie zagrożonych modlił się, na­rzucał sobie nocne czuwania i posty 82; gdy trzeba było kogoś, mimo wszystko, usunąć ze wspólnoty, Pachomiusz czynił to zawsze z ciężkim sercem, jakby z pewnym ociąganiem się, niezdecydowany, chwiejny, jakby do ostat­niej chwili miał nadzieję na poprawę. Niejednokrotnie trzeba było surowego przypomnienia, że skoro sam Bóg opornego grzesznika „wymazał z księgi żyjących” , to i on winien bez wahania usunąć takiego z klasztoru83.Była więc w nim jakaś szczera, żywiołowa wierność człowiekowi, wierność wynikająca bezpośrednio z zobowiązania powziętego przy pierwszym zetknię­ciu się z chrześcijaństwem.To jednak nie wszystko. Żeby poznać całe bogactwo osobowości Pachomiu-
aliarum  rerum quae in monasterio comedere consverunt, non manducabit cum fratribus ceteris, sed separatim ei dabitur a ministris ad omnem abundantiam ne in nullo frater languidus contristetur” : B o o n , 24 n.

74 Inst. 8, 9, 13, 18, B o o n, 55—58. Por. przypis 39.
75 Ju d . 1—3, 5—7, 13, B o o n, 63—66, 68. Por. przypis 39.79 Bo 42, 59, 65—66, 72, 74, 77, 107..., L  e f o r t, Les V ies Coptes..., 110 nn., 121 nn., 126 n., 132 n., 136, 138 n., 179 nn.77 Np. Bo 59, 72, L  e f o r t, Les V ies Coptes..., 121 nn., 133 n.78 Bo 48, L  e f  o r t, Les V ies Coptes..., 114 n.79 Bo 47, L e  f o r t ,  Les V ies Coptes..., 112 n.80 S7, L  e f o r t, Les V ies Coptes..., 45.81 Wiadomość tę zawdzięczamy arabskiej kom pilacji trzech różnych kodeksów,wydanej w 1889 roku przez E. A m  é l  i n e  a u, Histoire de saint Pachôm e et de 

ses com m unautés, Paris 1899. Por. P . P e e t e r s ,  Un feuillet d’une Vie arabe de 
saint Pacôm e, Analecta Bollandiana 59(1946), 412 nn.; A . d e  V o g ü é ,  La Vie  
arabe de saint Pachôm e et ses deu x sources présumées, Analecta Bollandiana 91 (1973) 379__39082 Bo 92, 102, 109, 111, L e  f o r t ,  Les V ies Coptes..., 154 n., 171 n., 187 nn.88 Bo 108 i 111, L e f o r t ,  Les V ies Coptes..., 185 n., 187 nn.268



sza, trzeba sięgnąć głębiej, trzeba uświadomić sobie, że zarówno on sam, jak 
i jego wizja świata i człowieka zostały uformowane przez Pismo św., a czło­
wiek w Biblii to przecież obraz i podobieństwo Boga! Oto dlaczego Pacho- 
miusz tak walczył, tak uporczywie szarpał się z szatanem i —  jak kiedyś 
Abraham —  „targował się” z Bogiem o każdego człowieka.

Któregoś dnia, modląc się o zdrowie dla zupełnie obcego sobie człowieka, 
wołał: „Proszę cię, mój Jezu Chryste, za sługą Twoim: o, miłujący ludzi, 
w niezmierzonym miłosierdziu swoim rzuć choć jedno spojrzenie na niego 
i uzdrów go, on przecież został stworzony na Twój obraz i podobieństwo!” 84

Innym razem, gdy Pachomiusz zdecydowanie oddalił kilku zgłaszających 
się do wspólnoty, ktoś go zapytał o to, w jaki sposób rozeznaje, kto się na- 
daje, a kto nie, czyli innymi słowy było to pytanie, czy przypadkiem Pacho­
miusz nie wchodzi tu w kompetencje Boga. Tak też odczuł to on sam, skoro 
odpowiedział z właściwą sobie gwałtownością: „Myślałeś może, że ja odwa­
żyłbym się gardzić obrazem Boga?! Przenigdy! Dałby Bóg, bym nikim nie 
gardził! Ci, których nie przyjmuję są kąkolem. Ludziom tego rodzaju trudno 
jest przyjąć rygory życia klasztornego” 85.

Nic więc dziwnego, że kochali go i podziwiali wszyscy, nie wyłączając 
anachoretów, dla których —  zdawać by się mogło —  stał się swego rodzaju 
niebezpiecznym konkurentem 86.

„OTO WYBIERAM SIĘ W DROGĘ CAŁEJ ZIEMI...”

Wczesną wiosną 347 roku w  Pbow, gdzie rezydował Pachomiusz, w y­
buchła straszliwa zaraza i zbierała obfite żniwo wśród mnichów. Zachorował 
i sam Fundator. Przeczuwając zbliżającą się śmierć zwołał przełożonych po­
szczególnych klasztorów, wobec nich dokonał podsumowania swego życia 
i działalności:

„Myślę, moi bracia i synowie, że przyszła na mnie godzina wybrania się 
w drogę całej ziemi, jak to czynili moi ojcowie. Wy wszyscy dobrze wiecie, 
jaki był styl mego życia; pielgrzymowałem pośród was z całą pokorą i w y­
rzeczeniem, nie szukając wygód więcej niż którykolwiek z was... Znacie też 
sposób mojego postępowania: nigdy nie nadużywałem władzy, nie karciłem 
nikogo z was, chyba że chodziło o zbawienie czyjejś duszy... Nie oddawałem 
nigdy nikomu złem za zło, nie ubliżyłem nikomu, chociaż mnie ubliżano, 
owszem, raczej napominałem takiego, by nie grzeszył przeciw Bogu, który go 
stworzył. Nie oburzałem się, gdy ktoś czynił mi wymówki, przeciwnie —  
przyjmowałem je, jakby sam Pan mi je czynił... Gdy chodzi o jedzenie, picie 
czy olejki lub troskę o ciało, to sami wiecie, że nie korzystałem z tych 
rzeczy” 87.

Trzy dni przed śmiercią jeszcze raz zwołał przełożonych i wśród po-

84 Bo 109, L e f o r t, Les Vies Coptes..., 187 n.
86 Bo 107, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 185 nn.
88 Przykładem może być choćby opinia wielkiego Antoniego, który zapewne 

słyszał wiele o Pachomiuszu i jego dziele; wobec Teodora i innych pachomian, 
na wieść o śmierci wielkiego twórcy cenobityzmu, miał powiedzieć: „Nie smućcie 
się, bracia, z powodu śmierci świętego ojca Pachomiusza; czyż nie jesteście jego 
ciałem, czyż nie uczestniczycie w jego duchu? Prześladowało mnie kiedyś pragnie­
nie zobaczenia go, gdy jeszcze żył, ale pewnie nie byłem tego godny. Ponieważ to, 
że zgromadził wokół siebie tyle dusz, by ofiarować je czyste Panu ukazuje, że jest 
wyższy od nas i że droga, którą szedł, to jest droga zgromadzenia, jest właśnie 
drogą apostolską” : S5 L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 268; por. także: S6 tamże, 323.

87 S7, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 46 n.
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wszechnego płaczu przypom niał im  obowiązek jedności i posłuszeństwa sw e ­
m u następcy, n iejakiem u Petroniuszow i, niestety, rów nie poważnie chorem u, 
jak  on sam. Pożegnawszy się z wszystkim i zatrzym ał przy sobie dłużej Teodo­
ra , swego um iłowanego ucznia. On jeden mógł w pełni zrozumieć in tencje 
i zam iary  M istrza. Długo tłum aczył mu, że po oficjalnym  pogrzebie m a go 
pochować w innym  m iejscu, tak  by miejsce jego wiecznego spoczynku po­
zostało nikom u nieznane. Obawiał się, jak  notuje jego hagiograf, by jego grób 
nie sta ł się m iejscem  kultu ; obaw iał się, że nad  jego grobem  współbracia 
w ybudują „m a r  t y  r  i o n ”, jak  to czyniono nad  grobam i św iętych męczen­
ników  88. A on nie tego szukał. Uzyskawszy więc zapew nienie Teodora, że 
spełni tę  ostatn ią  jego wolę, spokojnie zgasł, przeżegnaw szy się przedtem  
trzykro tn ie . Była godzina dziesiąta dnia, a dzień ów nosił datę: 14 pasons, 
czyli 9 m aja, roku  zbaw ienia 347 89.

Śm ierć ta  w yw ołała powszechny żal. Mnisi płacząc otoczyli zwłoki, cało­
w ali ręce i nogi um iłowanego Ojca. Czuwali przy  n im  przez całą noc, a ran ­
kiem , po uroczystej litu rg ii żałobnej, wszyscy odprow adzili ciało na  miejsce 
wiecznego spoczynku w g ó ra c h 90. W nocy Teodor, w ierny  danem u słowu, 
wrócił i pochował zwłoki Pachom iusza w  innym  m iejscu, o k tórym  napisano: 
„do dziś n ik t n ie wie, gdzie się znajdu je” 91.

PRÓBA PODSUMOWANIA

Odszedł człowiek, k tó ry  oczarow any bezinteresow ną miłością instynktow ­
nie przeczuł w  niej czar Boga, dał się je j porw ać i s ta ł się jej heroicznie 
w iernym  aż do końca.

Jeżeli naw rócenie i powołanie Antoniego, nacechow ane radykalnym  wyrze­
czeniem  się wszystkiego, kazało m u oddalić się także od ludzi i wybrać

88 S7, L e  f o r  t, Les Vies Coptes..., 49 n.
89 S praw a daty  śm ierci św. Pachom iusza, podobnie jak  i inne daty z jego życia 

pozostają wciąż dyskusyjnym i. W tym  w ypadku  w ybrano tradyc ję  kopty jską, we­
dług k tó re j śm ierć Pachom iusza m iałaby nastąp ić w łaśnie  w  roku 347, niem niej 
jednak chronologia grecka także jest możliwa. Por. D. J. C h i 11 y, The Desert..., 
dz. cyt., 12—37; tenże, A  Note on the Chronology of the Pachom ian Foundations, 
S tudia P a tris tica  2(1957), 379—385.

90 S7, L  e f o r  t, Les Vies Coptes..., 51.
91 S7, L e f o r  t, Les V ies  Coptes..., 51. W ten  sam  sposób w dwadzieścia lat 

później O rsiesi pochow ał Teodora. H agiograf kop ty jsk i zauw ażył jednakże, iż zwło­
ki przeniesiono w  m iejsce nie całkiem  nie znane, skoro pochowano je obok Pacho-r 
miusza i zm arłego w cześniej b ra ta  Teodora — Pafnucego. Zoń. Bo 207, L e f o r t ,  
Les Vies Coptes..., 229. Podobnie m iał się odbyć pogrzeb Antoniego: A t a n a z y ,  
Vita A nton ii 92..., dz. cyt., 174. N ietrudno zauważyć, że poza prostym  stw ierdzeniem  
faktu , jest w tych  opisach jakaś, zapew ne nie przypadkow a, analogia do ta jem ni­
czego zniknięcia Mojżesza, H enocha czy Eliasza. Ale jeżeli w  przypadku owych 
postaci b ib lijnych  ich groby łatw o mogły stać się ośrodkiem  kultu , groźnego dla 
jahw izm u, to w  p rzypadku  grobów Pachom iusza, Antoniego czy Teodora chodziło 
o uniknięcie oddaw ania im  czci naw iązu jącej w swej treści do staroegipskiego kul­
tu  zm arłych, którego isto tną częścią były zm um ifikow ane zwłoki. Był to, wydaje 
się, szerszy problem  duszpasterski, część ogólnego program u w alk i z pogaństwem. 
Opinię A tanazego i innych biskupów  na ten  tem at w yraża Antoni w  sw ej ostatniej 
mowie do o taczających go m nichów : ,,... Nie pozwólcie, żeby k tokolw iek zabrał 
m oje ciało do Egiptu, by go nie schowano gdzieś w domu. W łaśnie dlatego usunąłem  
się na górę i tu  pozostaw ałem . Dobrze jw iecie, że zawsze napom inałem  tych, którzy 
tak ie  rzeczy p rak tykow ali i nawołyv0Słem do poniechania tych zwyczajów. Po­
chow ajcie więc i m oje ciało sk ładając  je  w  ziemi; w ypełnijcie tę m oją wolę tak, 
by n ik t oprócz w as nie w iedział o m iejscu...” Podobną uwagę, w yrażającą ocenę 
duszpasterką takiego postępow ania ze zm arłym i w yraża au to r kop ty jsk i ustam i 
Pachom iusza: „Święci nie są zadow oleni z takiego postępowania, gdyż każdy, k to  
tak  czyni, up raw ia  handel ciałem  św iętych”: S7, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 49 n.

270



życie anachorety, to powołanie i nawrócenie Pachomiusza zaprowadziło go« 
w konsekwencji z powrotem do ludzi, dla których, aczkolwiek na gruncie 
ideałów anachoretyzmu, miał się stać sługą i pośrednikiem zbawienia. To 
właśnie w Pachomiuszu „ja” anachoretów, na drodze powolnej, bolesnej ewo­
lucji duchowej, wysublimowało się w „my” cenobityzmu. Ideały ascetyczne 
pozostawały wprawdzie te same, niemniej jednak to właśnie Pachomiusz 
zwrócił uwagę na ich wymiar wspólnotowy. Akcentując zasadniczą wierność 
jedynej regule chrześcijanina —  Pismu św., kładł nacisk na skrupulatne 
przestrzeganie przykazania miłości, które najdoskonalej wypełnia wszelkie 
prawo.

Reguła, która przypisywana jest jego autorstwu, jakkolwiek nie jest ni­
czym więcej jak swego rodzaju kodeksem odpowiedniego zachowania się we- 
wspólnocie, to jednak do głębi przeniknięta jest jego duchem. Przecież jeszcze 
za jego życia każde naruszenie tego kodeksu piętnowane było jako poważne 
uchybienie względem podstawowej i ogólnie obowiązującej reguły miłości 
bliźniego 92.

Z drugiej strony Pachomiusz nigdy nie upierał się przy ciasnym unifor- 
mizmie, nawet gdy zarządził absolutną identyczność stroju, pożywienia czy 
mieszkania swych mnichów. Kładł nacisk natomiast na formację duchową, 
na rozwój pełnego człowieczeństwa i świadomości chrześcijańskiej; cieszył się 
szczerze z bogactwa osobowości i różnorakich charyzmatów swych współbraci. 
Karcąc złe postępowanie, piętnował je jako ubliżające nauce Chrystusa, a przez 
to i godności chrześcijanina.

„Jeżeli Pan polecił miłować naszych nieprzyjaciół —  uczył Pachomiusz —  
błogosławić tych, co nam złorzeczą i czynić dobrze tym, którzy nas prześla­
dują —  jakże wielkie niebezpieczeństwo nam grozi, gdy żywimy wrogość 
jedni dla drugich, my, bracia, którzy jesteśmy członkami jedni drugich, sy­
nami Bożymi, latoroślami tego samego winnego krzewu, owcami duchowej 
trzody, którą zgromadził prawdziwy Pasterz... Miłujmy więc ludzi, a będzie­
my przyjaciółmi Jezusa, przyjaciela ludzi... Jeśli więc zdarza ci się kłócić 
z bratem, który zadał ci ból, jeśli serce twoje zrani brata, jeśli w duszy na­
rasta niechęć, jeśli wiedziesz spór —  płacz sam na sam z Chrystusem, a duch 
Jezusa będzie mówił do twojego wnętrza i pomoże ci zrozumieć pełną treść 
przykazania nowego...” 93.

Takie i tym podobne słowa, wyrosłe z ducha Ewangelii, pełne żarliwej, 
prostoty, skłaniały do refleksji i zmiany postępowania. Oto na czym polegała 
atrakcyjność Pachomiuszowego nauczania.

Może właśnie dlatego, niezmordowany w akcentowaniu prawa miłości, 
świadomy przemian dokonujących się w duszach współbraci, pozostawiał im 
szeroki margines swobody w praktykowaniu ascezy. Jego Reguła może właś­
nie dlatego odznacza się takim umiarem i wyrozumiałością; cechuje ją spo­
kojny realizm, świadomość możliwości ludzi przeciętnych, którzy choć nie 
stworzeni na herosów ascezy, to przecież usiłowali kroczyć drogą doskona­
łości. To właśnie dla nich była ona przeznaczona.

Palladiusz w swej „Historia Lausiaca” pisze, że tak charakterystyczna 
łagodność Reguły Pachomiusza ma swe źródło w poleceniu anioła: „Tak posta­
nowiłem —  odpowiada anioł na zarzuty Pachomiusza —  aby i słabi podołali 
w wykonaniu przepisów i nie popadli w  zniechęcenie” 94.

62 Bo 48, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 114 n.
82 I Catéchèse de S. Pachôme a propos d’un moine rancunier, W: L e f o r t ,  

Oeuvres de S. Pachôme et de ses disciples, CSCO 160, Louvain 1956, 16, 26— 27. 
Por. E. B i a n c h i ,  Scritti di Pacomio e dei suoi discepoli, Bose 1983.

84 P a l l a d i u s z ,  Historia Lausiaca 32, 7..., dz. cyt., 153.



Takie postępow anie zyskiwało Pachomiuszowi miłość i zaufanie otoczenia; 
em anow ała z niego pokorna miłość wszystkich i szczere zatroskanie o spraw y 
każdego. Dzięki jego pedagogii, m ądrej i długofalowej, bezkształtny tłum  
zapaleńców coraz bardziej przeobrażał się we wspólnotę serc, świadomą wza­
jem nej odpowiedzialności współbraci za siebie.

Sam  Pachomiusz był doskonale św iadom y wielkości sw ych dokonań; wy­
raz ił to w następujących znam iennych słowach: „A ktualnie w  Egipcie za 
szczególnie doniosłe uw ażam  trzy  spraw y, k tó re  rozw ijają się z pomocą Boga 
i ludzi: pierw szym  jest błogosławiony zapaśnik, św ięty papież Atanazy, arcy­
biskup A leksandrii, k tó ry  walczy gotów ponieść śm ierć za wiarę. Drugi to 
nasz św ięty abba Antoni, k tó ry  jest najdoskonalszą form ą życia pustelniczego. 
Trzecią jest nasza wspólnota, wzór dla każdego, kto chciałby zgromadzić du­
sze zgodnie z wolą Bożą, by pomóc im  w osiąganiu doskonałości” 95.

Równocześnie jednak  m iał przeczucie, że po jego śm ierci stworzona prze­
zeń w spólnota serc narażona będzie na poważne niebezpieczeństw o96. Na 
jakiś czas zażegnała je  przytom ność i zdecydowanie T eodora97, wkrótce jed­
n ak  wspólnota pachom iańska podzieliła los Kościoła egipskiego, pogrążonego 
w w aśniach teologicznych zapoczątkow anych w Efezie ( 41), a przypieczęto­
w anych ostateczną izolacją Koptów po soborze chalcedońskim  (451) " .  Wraz 
z inw azją perską, później arabską nad  chrześcijaństw em  w  Egipcie zapadła 
długa, w ieki trw ająca  noc " .

Mimo to jednak duch Pachom iusza nie poszedł w  zapomnienie; ocalał nie 
tylko w rodzim ej tradycji Koptów, ale p rze trw ał w  tradycji monastycyzmu 
Kościoła zachodniego, przeszczepiony tam  dzięki łacińskim u tłum aczeniu pism 
pachom iańskich, dokonanem u w 404 r. przez niezawodnego Hieronim a dla 
jednego z klasztorów  w A leksandrii, gdzie większość mnichów mówiła po 
grecku lub po łacinie. Ale to już osobna historia.

95 S5, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 276; G l § 136, H a l k i n ,  88. Podobną opinię, 
według hagiografa koptyjskiego, m iał w yrazić A ntoni, gdy pachom ianie przy­
n ieśli m u wiadomość o śm ierci ich O jca: S5, tam że, 268. Zob. przypis 86.

96 Pachom iusz złożony niem ocą, przekonany o swym  bliskim  odejściu ze świata, 
w ielokrotnie pow racał w  rozm ow ach do te j spraw y: „W czasie czterech dni Paschy, 
.które spędził bez jedzenia, bardzo cierpiał i w zdychał w  głębi duszy, żeby jedność 
kongregacji nie u legła rozpadow i” : S7, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 46. Przypomi­
nając  po raz  kolejny, że należy go pochować w ziemi nieznanej, zwrócił się do 
Teodora z następu jącym i słowam i: „Teodorze, pam iętaj, byś niezwłocznie wykonał 
to, co ci powiedziałem ; a  nadto, gdyby bracia byli opieszali, ty  w łaśnie masz ich na 
nowo poddać pod praw o Boga” : S7, tamże, 50 n.

07 Chodzi o b u n t Apoloniusza, opata w  klasztorze Thmousons, k tóry  korzystając 
z nieograniczonej autonom ii swego klasztoru, zgrom adził w ielkie bogactwa zmie­
rza jąc  do oderw ania się od reszty wspólnoty. Zob. G l § 122—127, H a 1 k i n, 78—81. 
B unt Apoloniusza u jaw n ił jedynie pew ne niedoskonałości organizacyjne wspólnoty 
pachom iańskiej. Zasadniczym  problem em  była z jednej strony zbyt szybko rosnąca 
liczba m nichów, z drug iej zaś nadm iar bogactw, potęga ekonomiczna poszczegól­
nych klasztorów . D oprowadziło to w konsekw encji do rozluźnienia się pierwotnej 
dyscypliny i k ryzysu ideałów, zwłaszcza ubóstw a. Lawinowo narasta jące niebezpie­
czeństwo dostrzegał przede w szystkim  Teodor, był jednak zupełnie bezradny. Zob. 
Bo 193, 197, L e f o r t ,  Les Vies Coptes..., 210, 216; Bo 204, tam że, 224. Por. F. R u p ­
p e r t ,  Das pachom ianische M önchtum..., dz. cyt., 203 nn.; H. B a c h t ,  Das Ver­
mächtnis..., dz. cyt., 18n.; B. S t e i d 1 e, Der hl. A b t Theodor..., art. cyt., 95 n.

es por. P. V a n  C a u w e n b e r g h ,  Étude sur les m o n e s  d ’Egypte depws le 
concile de Chalcedoine (451) ju sq ’à l’invasion arabe (640), Louvain 1944; M. R o n ­
c a g l i a ,  La chiesa copta dopo il Concilio di Calcedonio: monofisismo reale o mono- 
fisim o nominale?  R endiconti dell’Is titu to  Lom bardo di Scienze e Lettere 102(1968),
493—514.

98 Por. C. D. G. M ü l l e r ,  Die koptische Kirche zwischen Chalkedon und  
dem  Arabereinm arsch, Z eitschrift fü r K irchengeschichte 75(1964), 271—308;
D. M ü l l e r ,  A u fb a u  und E ntw icklung  der koptischen Kirche nach Chalkedon, 
Kyrios 10(1970), 202—210.
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SOMMARIO

La personalità  di S. Pacom io e la sua opera ci si p resen ta  come un  fa tto  sto­
rico sem pre a ttu a le  in quan to  sp iritu a lità  tu tta  biblica e com m unitaria.

Pacomio, esam inando i vantaggi e m ancanze della v ita  degli anacoreti si sentii 
obbligato a constru ire  una koinonia sulla base dell’obbedienza alla Regola. D avanti 
alla Regola tu tti  i pacom iani furono uguali in quanto  a ll’abbigliam ento, abitazione, 
lavoro, m angiare  e pregare.

Ciò che colpisce nella sp iritua lità  pacom iana oggi è il suo fondam ento biblico. 
Ogni pacom iano doveva im parare  B ibbia a m em oria (almeno il Salterio  e' il Nuovo 
Testam ento), doveva im parare  scrivere e leggere, proprio per poter accostarsi alla 
B ibbia personalm ente; La B ibbia fu  m editata, ru m in a ta  cioè ed assim ila ta  p rim a 
di d iven tare  nu trim en to  dei cuori nella  preghiera.

Pacom io stesso ci si p resen ta  come personaggio strao rd inario  sensibile ai bisogni 
dei suoi monaci. N elle sue visitazioni instancabili, nelle sue le tte re , nelle sue 
catechesi is tru iv a  i confra te lli che la loro vocazione non è che la vocazione c ris tia ­
na; sono, dunque, constre tti a v ivere secondo l’insegnam ento di C risto come suoi 
seguaci.

M ori il 9 maggio 347, am ato e  am m irato  da tu tti. La sua idea, nonnostante di 
d istanza dei secoli, resta  sem pre a ttua le; ci spinge a  fondare il rinnovam ento 
sp iritua le  proprio  a lla  B ibbia m em orizzata e m editata, rum inata  ed assim ilata  
fino al possederla tu tta  dentro  come parola sem pre viva e parlante.
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